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Wychodzi w sobotę każdego tygo
dnia w objętości jednego arkusza-

Prenumerata wynosi wraz z prze
syłką pocztową rocznie 4 z h . 
półrocznie 2 złr. w. a. w Państwie 

austryaekiem.

W Rossyi rocznie 5 rubli sr. 
w W . Ks. Poznańskiem 3 talary

Skład główny w K r a k o w i e  u 
F ried le in a  w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i Wolffa w P o z n a -  

n i u  u Żupańskiego.

R O L N I K
T Y G O D N I K

DLA GOSPODARZY W I E J S K I C H
ORGAN URZĘD O W Y

1. 1  Towarzystwa p s j o t a s l i e p  p licy js liep .
P od  redakcyą:

PR O F, y j . JE N IE C K IE G O .

Redakcya i Administraeya 
„ROLNIKA": Ulica Cło w a 1. 3 

Skład główny w księgarni 
Gubrynowicza i  Schmidta  

przy plaeu katedralnym.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ct. od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manuskrypta nieumieszczout 
nie zwracają się. Reklamaej e 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

T  I S E Ś ć : Petyeya do Sejmu w sprawie taryf kolejowych dla transportu drzewa ku Tryestowi. — W. Szybiuski: O wyborze płodozmianu. (Dokończe
nie). — Grożący brak paszy. (Dalszy ciąg) — Protokół posiedzenia Komitetu g. Tow. gosp. z dnia 27 stycznia 1889. — Wiadomości z Od
działów: kołomyjsko-śniatyńskiego i z lwowskiego. — Obniżenie cen jazdy kolejami dla członków gal. Towarzystwa gospodarskiego. — 
Wiadomości bieżące. — Bank rolniczy. — Ogłoszenia.

Petyeya do Sejmu
w spraw ie  ta r y f  kolejowych dla transportu drzewa ku

Tryestowi.
(.R eferen t w komitecie dr. W łodzim ierz Kozłow ski) 

y y s o K i  ^ e j m i e !

W  obec przeciągłego przesilenia rolniczego przy złych 
cenach i trudnym odbycie ziemiopłodów, jedynie tylko sprze
daże drzewa często z uszczerbkiem zasad gospodarstwa leś
nego a w w arunkach nader niekorzystnych dokonane, umożli
wiały majątkom leśnym słuszne wyrównanie gospodarskiego 
budżetu i dopełnianie licznych zobowiązań z powodu nad
miernego obdłużenia ziemi, braku dochodów i obrotowego 
kapitału powstałych.

Dziś nietylko niebezpieczeństwa mogące wyniknąć z o- 
gólnej sytuacyi handlu drzewnego, ale z niekorzystnych taryf 
kolejowych, a poszczególnie utrudnienie wywozu w kierunku 
portów adryatyckich przez podwyższenie tary f dla galicyj
skiego drzewa stać się może w razie niebacznej taryfowej 
polityki Rządu austryackiego w tym kierunku, niewątpliwie 
powodem, że obrót drzewem na południe w ostatnich czasach 
dość ożywiony upadnie, że też i ciągnięcie nietylko nieracyo- 
nalnych przez trzebienie lasów powstających, ale zupełnie p ra
widłowych dochodów z tej gałęzi gospodarstwa krajowego, 
stanie się w skutek wpływu ceł drzewnych i taryf kolejo
wych na drzewo galicyjskie utrudnionem.

W  roku 1885 cła od drzewa w państwie niem ieckiem  
stały się trzy do czterech razy większemi, aniżeli przedtem.

Za im port 100 kilo drzewa do Niemiec
p łacono : 

według dawnej taryfy mare 
za drzewo surowe 
za drzewo obrobione 

siekierą 
za drzewo rznięte piłą 
za nieohyblowane deski

płacą zaś obecnie: 
według nowej taryfy marek: 

0-10 . . . .  0'30

0-10 . . . .  0-30
.0-10 . . . .  0-40
0-25 . . . .  . 1-00

Jeżeli -pomimo tak stanowczego kroku w kierunku pro- 
hibieyi handel gdański drzewem galicyjskiem drogą wodną 
zupełnie nie ustał, to jedynie tylko z powodu uzupełnienia 
sieci kolejowej galicyjskiej, nowemi a ważnemi liniami, które 
zbliżając dawniej nieprzystępne okolice do siedlisk targu 
drzewnego, umożliwiało spieniężenie galicyjskiego drzewa 
w Niemczech po nader niskich cenach, a wskutek częstych 
sprzedaży drzewa za bezcen, wywołało nawet obniżenie cen 
drzewa w niektórych okolicach państwa niemieckiego.

Naprężone stosunki handlowe z Rumunią, przekraczające 
wartość drzewa cła prohibicyjne rumuńskie, a wreszcie roz
myślne ubezwładnienie korzyści z zastrzeżonego traktatem  
berlińskim wolnego przewozu na wschód przez przekorne 
podwyższanie taryf kolejowych rum uńskich dla drzewa austryac
kiego stanęły na przeszkodzie wydatnemu ożywieniu handlu 
wschodniego i zaopatrzeniu ubogiej w drzewo południowej 
Rosyi, Bessarabii, Greeyi, Turcyi, Bułgaryi, Egiptu i Afryki.

U cierpiał na tern export austryacki przy coraz częstszem 
trzebieniu lasów i mnogich sprzedażach drzewa, jedynie tylko 
niską ceną tegoż podtrzymywany.

W latach 1883 - 6  wywieziono za g ran icę :
cetn. m etr. złr.

W  r. 1883, drzewa opałowego D4 miljonów za 0 '9m iljon .
„ budulcowego 19 3 „ „ 6D5 „

opałowego 2-— „ „ V — „
budulcowego 20'2 „ „ 60'5 .„
opałowego 2‘2 „ „ 1'2 „
budulcowego 20'2 „ „ 61-5 „
zaś opałow. 1'9 „ „ 1 '—  „

„ „ budulc. 17’2 „ „ 4 9 ’1 „
O ile zatem w latach 1883— 1885 wywożonojprzeeiętnie drzewa 

22'1 milj. ctr. m etr. za 62’2 miljony złr. 
o tyle w roku 1886 export spadł na:

1 9 1  cetn. m etr. za 50'1 miljonów złr. 
jest zatem wedle ostatnich dat o l4 ° /0 mniejszym, przynosi 
też o 19%  mniej niż w lat. 1883—8 5,

1884

1885

1886



—  50

Za g ran icę  n iem iecką szło budulcow ego d rzew a w roku:

1888 za 2 L 2  miljouów złr.
1884 „ 21-5
1885 „ 18-9 „
1886 „ 14-2

w porów naniu  do r. 1883 przynosi zatem  wywóz drzew a bu 
dulcowego do N iem iec  o 7 m iljonów  czyli o 38°/0 m niej.

E xport do Eosyi u trzym ał się w porów naniu z r. 1883, 
w r. 1886 w rów nej wysokości, export do R um unii z 4 m il j .  
cetn. m tr. sp ad ł na 1 6  m ilj. cetn. m etr.

N atom iast w zrósł export do W ło ch  w porów naniu z r. 
1883 w roku 1886 z 3 m ilj. cetn. m etr. na 3 ‘2 m ilj. ce tn . 
m e tr.; export do Szw ajcaryi pow iększył się w dw ójnasób z

0 ‘3 m ilj. cetn. m etr, n a  0 '6  m iljonów  cetn . m etr. 

export zaś drogą na T ryest w zrósł z

2 '9  m ilj. cdtn. m etr. na 8.2 m iljonów  cetn. m etr. 

d rogą na' E jekę (F iu m e) zaś spadł z

2 ’7 m ilj. cetn. m etr. n a  2 ’5 m iljonów  cetn. m etr.

Je s t to zatem  najlepszym  dowodem  skutecznej konku- 
rencyi, ja k ą  czyni wywóz przez T ryest, k tóry przy dobrej 
woli rządu  i kolei ła tw o  rozw inąć się może.

Zarząd dróg  skarbow ych postara ł się też przed dwom a 
laty, co z uznaniem  podnieść należy, o niskie bezpośredn ie 
taryfy do W iednia i do portów  adryatyckiego morza, a m ia 
now icie do E jeki i do T ryestu .

W  obec podw yższenia ta ry f  kolejow ych dla drzew a g a 
licyjskiego w k ie runku  do portów  adryatyckich , R um unii, 
Turcyi i Eosyi, o którem  doniosły  dzienn ik i i w obec niż
szych na ko lejach w ęg ie rsk ich  ta ry f  dla drzew a w ęgiersk iego  
w przewozie przez W ęgry, konkurencya z drzew em  w ęgier- 
sk iem  m oże się stać na trak c ie  południow ym  bardzo groźną.

Bóżnice ta ry f  drzew nych na kolei K arola Ludw ika, na 
ko lejach skarbow ych i na kolejach w ęgierskich , w ykazuje 
znakom ity re fe ra t d ra  D onim irsk iego  p. t.: „W  spraw ie ta ry f 
dróg żelaznych11 drukow any jako alegat do spraw ozdania 
z czynności W ydziału  krajow ego za rok 1887. P ow ołu jąc  się 
też na takowy przychodzim y do przekonania, że jedyn ie  tylko 
zrów nanie ta ry f  drzew nych z Galicyi do T ryestu  na ko lejach 
austryackich  z taryfam i w ęg iersk iem i, może hande l drzew ny 
z p rzyk rej sytuacyi w przyszłości w ybaw ić a stanow iąc zręczny 
krok w w alce konkurencyjnej z kolejam i w ęgierskiem i, przyczyni 
się n iew ątpliw ie do obrócenia transportów  ku południow i idą
cych na koleje austryackie i do znacznego przysporzenia im  
zysku.

I  tak u ła tw ien ia  dla tran sp o rtu  wywozowego przez Ro- 
syę i Odesę na 'W schód, odw róciły  znaczne ilości drzew a od 
kolei au stryack ich  —  zgubna dla ro ln ic tw a polityka sta ła  się 
też dla sam ych kolei pow odem  znacznych strat.

W  uznaniu, że obecnie osta tn i czas stoczyć w alkę kon
k u ren cy jn ą  z ko lejam i w ęg iersk iem i i że przy  położeniu eko- 
nom icznem  naszego k raju , w  obec sm utnych  w yników  do tych
czasowej polityki taryfow ej, w ym agać należy n ieodzow nie

środków  zaradczych i u ła tw ień  d la  wywozu, k tóry  przez p rzy 
pływ  obcych pieniędzy stanow i bogactw o k raju  i państw a, 
uprasza K om ite t galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego, 
W ysoki Sejm  o przyjęcie następującego w niosku:

„W zyw a się c. k. R ząd, ażeby spow odow ał koleje 
„państw ow e, kolej lwowsko - czerniow iecką, kolej 
„K arola Ludw ika, kolej pó łnocną i kolej po łud
n io w ą ,  do zaprow adzenia bezpośredn ich  ta ry f dla 
„drzew a galicyjskiego do T ryestu  i do zrów nania 
„tychże ta ry f  z taryfam i na kolejach w ęgiersk ich  
„d la  drzew a w ęgierskiego obow iązującem u"

Lwów dnia 15. stycznia 1889.

Kom itet c. k gal. Towarzystwa gospodarskiego.

O w yb orze  p łodozm ianu .
Napisał

Władysław Szybiński.

(Dokończenie.)

Komers, k tóry  przeważnie w Czechach gospodar
stwami zarządzał, powiada, że wielu n iety lko począt
kujących, ale nawet s tarszych rolników uważa tę ra- 
cyonalną metodę, połączoną, j a k  widzieliśmy z m nós
twem obliczeń i kombinacyj, jako bardzo mozolną, s ta 
ra ją  się więc takową ile możności skrócić i wszelkie 
uciążliwe dociekania i męczące rachunki obejść. 
W  tym celu wybierają wygodnisie ci najpierw  płodo- 
zmian, który  się im po nader powierzchownem obezna
niu z gospodarstwem  odpowiednim wydaje i dopiero 
na podstawie tak  wynalezionego płodozmianu regulują 
wszelkie inne czynniki gospodarstwa w ogóle i szcze
gółach.

Podobnie postępują liczni rolnicy i u nas, na j
częściej bowiem nie robią szczegółowego opisu 
gospodarstwa, nie wykonują dokładnej bonitacyi, nie 
robią tych rozlicznych obliczeń i wielorakich kom bi
nacyj, słowem, wszystkie powyższe tak  ważne infor
macyjne czynności, redukują ile możności do m ini
mum, układając przedewszystkiem i po bardzo po
bieżnych oględzinach gospodarstw a płodozmian, który 
po następnem  najczęściej niedostatecznem obliczeniu 
potrzebnych sił roboczych i inwentarza użytkowego, 
wkrótce na pole przenoszą. Że takie postępowanie 
dla gospodars tw a bardzo szkodliwem stać się może, 
nie potrzeba zbyt obszernie dowodzić, — wystarcza 
porównać je pobieżnie z metodą powyżej określoną. 
Jak  widzieliśmy, przypada w tej ostatniej wybór pło
dozmianu na koniec długiego szeregu badań i obli
czeń i jeżeli tylko te ostatnie dokładnie  i ze znajo
mością rzeczy wykonane zostały, wybrany płodozmian 
musi być dla danego gospodars tw a bezwarunkowo



i jedyn ie  odpow iednim , będzie  on bow iem  do w szel
k ich w łasnośc i ziemi, k lim atu , w arunków  ekonom icz
nych  i t. p. innych  n a jd ro b n ie jszy ch  naw et szczegółów  
d anego  g o sp o d a r s tw a  najzupełn ie j  za s tosow any . P rz e 
ciwnie p łodozm ian  o b ran y  sposobem  pierw szym , nie 
może nam  dać  żadnej rękojm i, że choćby  ty lko  w części 
jes t  odpow iednim , bo jak ąż  i zkąd  m ożem y m ieć  p e 
wność, że  n. p. w sk ład  jego  w chodzące ro ś l in y  b ęd ą  
się n a  g ru n tac h  g o sp o d a rs tw a  na leżycie  u d a w a ć  i n a j
wyższe dochody  czys te  p rzynosić ,  — że rośliny  p a 
stew ne są  właśnie w odpow iedn im  do roślin  h an d lo 
w ych s tosunku, że p łodozm ian  zap ew n ia  u trzym an ie  
ziemi w  na leży tym  stopn iu  żyzności i t. p., — jeżeli te 
wszystkie  niezliczone szczegó ły  g o sp o d a rs tw a  o rg a n i
za tor poprzedn io  nie b ad a ł  i nie roz trząsa ł  ? Jak ież  
skutki m ogą w y n ik n ąć  d la  g o sp o d a rs tw a  z tak ieg o  
p łodozm ianu, z k tó rym , jak  wiadomo, re sz ta  czynn ików  
przedstaw ia jących  n iek iedy  w ysoką  w artość , t a k  ściśle 
jes t  zw iązaną?  Ł atw o  przew idzieć , że ta k ie  p o s tę p o 
wanie, k tó re  zaczyna od tego, co w łaśc iw ie  zak o ń cze 
niem i zaokrąg len iem  dłuższej i, co p ra w d a ,  mozolnej 
p ra cy  być powinno, może ty lko  p rz y p ad k o w o  ro ln i
kow i p rzy n ie ść  korzyści, najczęściej bow iem  p row adzi 
po  k ró tszym  lub dłuższym czasie do zupełne j ru iny 
g o sp o d ars tw a .  Zazwyczaj okazują  się w tak  szybko i nie- 
og lędnie  zorganizow anem  g o sp o d a rs tw ie  już w p ie r w 
szym ro k u  różne b ra k i  i w ady ; tu  czegoś za mało, 
tam  czegoś za wiele lub coś wcale n iep o trzeb n eg o ,  
ówdzie znowu zupe łny  b ra k  w łaśn ie  p o trze b n y ch  i od 
pow iedn ich  s i ł  lub środków, a w szystko to  zmniejsza 
b ezw arunkow o  dochód c z y s ty ; ro ln ik  s ta ra  się w p ra w 
dzie n ap raw iać  złe j a k  może, ale  ś ro d k i  jak ich  się 
chw yta , n ie  m ogą złemu w zupełnośc i zaradzić , z k aż
dym ro k iem  okazu ją  się coraz to inne  wady, k tó re  
z ła tw o  dom yśleć  się da jącego  pow odu p ó łś rodkam i 
p o k ry te  być  nie mogą, w końcu  choćby po dłuższym 
czasie, s ta je  się g o sp o d ars tw o  p o d o b n e  do ła tan iny ,  
k tó rą  już dalej po p raw iać  n iepodobna ,  tem  bardzie j ,  
że zam ias t  dochodów są sam e ty lko  s tra ty .

P ó ł  b i e i y  jeszcze, jeżeli w  ta k  pob ieżny  sposób  
o b ra n y  płodozmian p rzypadkow o choć w części loka l
nym w łaśc iw ościom  g o sp o d a rs tw a jak  n. p. jakośc i ziemi, 
s tosunkom  o d b y tu  i t. p. odpow iada , na jgorze j jed n ak  
wychodzą ci ro ln icy , k tó rzy  bez n am y słu  w swój m a
jątek , gdzieindzie j w idziany  i zachw a lany  p łodozm ian  
w prow adzają , d la  k tó reg o  m iejscow e w arunk i  g o s p o 
dars tw a  nie są odpowiednie, w ta k ic h  bow iem  ra zac h  
nas tęp u je  już w kró tk im  czasie zupe łne  b an k ru c tw o .  
T ego sm utnego  losu d o z n a ła  w now szych  czasach 
znaczna część g o sp o d ars tw ,  rzec można, jedyn ie  z po
wodu, że n ag le  a n iep o trzeb n ie  w prow adzono zach w a
lane za g ra n ic ą  p lodozm iany , zam iast w m iarę  zmie
n iających się w arunków  ekonom icznych, d o ty c h c z a 
sowe g o sp o d a rs tA a  stopn iow o popraw iać .  Jak k o lw iek  
pojedyncze rośliny  n aw et bardzo  dobrze u d aw ać  się 
mogły, jed n ak że  og rom ne koszta  p rodukcy i  a n as tęp n ie

lichy odbyt, a więc i n isk a  cena  p łodów  p rz y p raw iły  
g o sp o d a rzy  ty lko  o s t ra ty .

P ow yższa  ra cy o n a ln a  m etoda  w ydaje  się już na  
p ierw szy rzu t oka  dla każdego  zrozum iałą  i do w y k o 
nan ia  bardzo  ła tw ą, w y p a d a  więc zapytać , d la  czego 
ty lu  ro ln ików, i to n ie ty lko  u nas, n ie  postępuje  w e
d łu g  w skazów ek  tej um iejętnej m e to d y ?  O dpow iedź  
ła tw a , — oto ty lk o  n ied o s ta teczn y  s top ień  fachow ego  
w y k sz ta łcen ia  ro ln ików  je s t  p rzyczyną  n iem ożnośc i 
ogó lnego  zas tosow an ia  tej m etody  w p rak ty ce .  W e źm y  
jako  p rz y k ła d  sam ą  ty lk o  bon itacyę  ziemi W ięk szo ść  
rolników umie ocen iać  ziemię ty lko po jej wydajnośc i,  
uw aża jąc  bujną roś linnośc ią  p o k ry tą  ziemię jak o  ziemię 
żyzną, n ik łem i i rzadk iem i roślinam i p o k ry tą  ziemię 
jako  ziemię n ieurodzajną. Do o d w ro tnego  w nio
sku  są ty lk o  n ie liczne jednostk i  uzdolnione, do teg o  
bowiem p o trzeb a  dużo w iadom ości z dz iedz iny  chemii 
i fizyki m ia łu  z iem nego  p o s iad ać  i n iem ało  d o św iad 
czeń z tem  n a  pozór m artw em  ciałem wykonać. 
N i e s t e t y ! b ra k  tych  ro z leg ły ch  wiadom ości je s t  p o 
wodem, że n iem a ły  zas tęp  ro ln ików  nie je s t  w stan ie ,  
teg o  n a jw ażn ie jszeg o  w ro ln ic tw ie  czy n n ik a  należycie  
zużytkow ać. A lbo  n. p. t a k  w p ływ ow e czynniki e k o 
nomiczne'? F a k te m  jest,  że pom imo tru d n eg o  po łoże
nia, w jak iem  się n aw et zupełnie  ra cy o n a ln e  g o s p o 
d a rs tw a  pod  b rzem ien iem  ty lu  ciężarów obecnie  zna j
dują, p rzy n o s i  wiele g o s p o d a r s tw  b a rd zo  n isk ie  do 
chody  pom im o wzorowej n. p. u p ra w y  roślin, hodow li 
zw ierząt i t. p. ty lko  d la tego , że do ekonom icznych  
w arunków  nie są d o s ta teczn ie  zastosow ane. P rzyczyną  
tego  n iepow odzen ia  je s t  w g runc ie  rzeczy  ty lk o  n ie 
znajom ość n iew idzia lnych  czynników  ekonom icznych , 
b ra k  w iadom ości z dziedz iny  ekonom ii społecznej i s t a 
ty s ty k i  u  ro ln ików . To  też d la  b ra k u  do s ta teczn e j  w ie
dzy fachow ej,  pos łu g u ją  się liczni ro ln icy  tak  n iew ła 
ściw ą m etodą  i w w yborze  p łodozm ianu.

J a k  z o k reś len ia  powyższej racyonalne j m etody  
sam o przez się w ynika, je s t  wybór o dpow iedn iego  p ło 
dozm ianu  w yłączn ie  rzeczą o rgan izacy i  gospodarcze j.  
Pomimo nadzw yczajne j ważności p łodozm ianu d la  g o 
sp o d ars tw a ,  je s t  je d n a k  w ybór i u k ład  tegoż, jako z a .  
kończenie d łu g ieg o  sze reg u  badań , obliczeń, po ró w n y -  
w ań i kom binacy j ,  ja k  widzieliśmy, rzeczą p o d rzęd n e j  
w agi,  nie zaś ja k  wielu ro ln ików  m niem a, rzeczą p ier
wszą i na jw ażn ie jszą ;  a le  w łaśn ie  te  p rz ed w s tęp n e  
p race  Ayymagają wielkiej wiedzy, tem  tru d n ie jsze j  do 
nabyc ia ,  że sam a  em p iry a  ty lko  w małej części do tego  
p rzyczyn ić  się może. J ed y n ie  czy tan ie  odpow iedn ich  
dzieł i częste, p isem ne  ćw ic zen ie  się w tych  żm udnych  
czynnościach, mogą w ro ln iku  w yrob ić  zdolność r a c jo 
n a ln eg o  o rg an izo w an ia  g o sp o d ars tw a .  Znaczenie r a 
cyonalnej o rg an izacy i  g o sp o d a rs tw  w ie jsk ich  d la  ogółu  
pcdnosi K o m ers  w uięknej odezw ie do sw oich  z iom 
ków, k tó rą  ze w zg lędu  na nasze  s tosunk i w s t re szcze 
niu p rzy taczam y :  „ Ogólna racyonalna organizacya gospo
darstwa dolcona cudów na naszej rodzinnej ziemi i przyspo-
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rzy społeczeństwu niezmierne sumy wartości. Starsi i  młodsi 
towarzysze zawodu! Organizujcie racyonalnie wasze gospo
darstwa, czego ojcowie nasi nauczyć sic nie. mogli i uczyć się 
nie potrzebowali! Ojczyzna będzie Wam za to wdzięczną“\

G rożący  b ra k  paszy.

(D a ls z y  c iąg ) .

Nawet w późniejszym wieku wykluczenie paszy 
zielonej może być niekorzystne, a mamy tego dowód 
najlepszy na krowach miejskich, żywionych sianem, 
grysem  i młotem, z wyłączeniem paszy zielonej, bo 
tej dostać nie można we wielkiem mieście. Krowy ta 
kie, zwykle najlepsze dojki skupowane po wsiach, wy
g lądają  dobrze, opasają się nawet, ale mleczność ich 
początkowa nie trw a  najczęściej długo, co zaś na j
ważniejsze, misko ich nie jest tak  zdrowe, jak  mleko 
krów wiejskich, żywionych w lecie paszą zieloną, 
w zimie sianem i okopcwemi roślinami z dodatkiem 
może grysu. Że coś na tem być musi, dowodzą prze
strogi lekarzy, ażeby dla niemowdąt nie używać, szcze
gólnie latem, mleka od krów żywionych nie paszą zieloną 
ale np. młotem, jak  to się często dzieje przy brow arach  
po miastach. Jeżeli mleko zmienia swoje zbawienne wła
sności, widocznie więc i krowa żywiona nienormalnie, 
k tó ra  go wydzieliła, nie znajduje się w normalnym 
stanie zdrowia. Gdyby zresztą mleko od krów żywio
nych przeważnie odpadkam i fabrycznymi było i na j
zdrowsze, to gospodarz z pewnością da pierwszeństwo 
dobrej i obfitej zielonej paszy, przy której laktacya 
jes t  najobfitszą, i gdy  tylko w zielonej paszy' niema 
takich fatalnych roślin, jak  n. p. czosnyczek , jakość 
masła bywa najlepszą.

W  obec tej ważności dla inwentarza zielonej p a 
szy i następnie  siana pożywnego, możliwy brak  ko 
niczyny, dającej przeważnie tę paszę i siano, budzi 
poważne obawy i powinien nakłaniać zapobiegliwego 
rolnika do zastanowienia się już teraz, jak ie  rośliny 
m ogłyby dać najwcześniej dobrą zieloną paszę a jak ie  
m ogłyby służyć do produkcyi siana, zbliżonego w ar
tością pożywną do suchej koniczyny. Wczesna decyzya 
by łaby  już z tego względu korzystną, że ceny nasie
nia roślin, zdatnych do powyższych celów, mogą przy 
zwiększonym popycie  dojść do bardzo znacznej wyso
kości.

Ponieważ tutaj chodzi o rok bieżący, przeto 
uwzględnione być mogą tylko rośliny, dające zbiór 
tego samego roku co były  zasiane czyli rośliny jedno- 
letnie. Szereg takich roślin, upraw ianych na polach 
Środkowej Europy  i u nas jest  większy, jakby  się 
zdawało, po odtrąceniu nawet reślin bulwiastych oko

powych, które chociaż należą do ka tegory i roślin dwu
letnich, zbiór użyteczny dają jednak  już w roku p ie r 
wszym. Takiemi częściej uprawianemi na paszę rośli
nami jednoletniemi są.- kukurudza, koński ząb, sorgo, 
mohar, rayg ras  włoski, łubiny, wyka pastewna, nar- 
bońska i kosmata, groch polny, inkarnatka, seradella, 
soczewica jednokwiatowa, sporek, gorczyca, liściaste 
kapusty , wreszcie hreczka i różne mieszanki.

Pomimo, że większość tych roślin znana jes t  b a r 
dzo dobrze, nie jedną z nich pewnie k tóryś z czytel
ników upraw iał, wyliczyłem je razem dla lepszego 
przypom nienia, przyczem nadmienię, iż o kilku szcze
gółowo było już w „Rolniku" np. o gorczycy*) i o 
wyce kosmatej**), o kilku zaś innych tutaj pomówię 
przypuszczając, iż przypomnienie takie więcej szcze
gółowe może się komu na coś przydać.

Zacznę od sporku (Sporgida arvensis), którego 
odmianę bujniejszą, dorastającą 50 do 60 cm. w yso
kości, upraw iają  pod nazwą Spergula maxima. Sporek jest 
rośliną, o której dawniejszemi laty  częściej wspom i
nano, zalecając ją na ubogie piaszczyste gleby, nawet 
na pognój zielony ; upraw iano go jednak i na lepszych 
ziemiach, ale zaniechano, ponieważ wysiewając się 
bardzo łatwo, zanieczyszcza pola. W  zwyczajne la ta  
istotnie obejść się można bez sporku, ale gdy  cho
dzi o wczesną paszę, to powinienby być częściej uw zglę
dniany, tem bardziej, że na roli bogatszej może być 
nawet parę  razy w roku zasiewany, mianowicie, jeżeli 
się go skasza na zieloną paszę. Rozw ija się bardzo 
prędko, pod ług  Blomayera zwykły sporek rozwija się 
zupełnie w 7—8 tygodni, poprawny zaś ($. maxima) 
w 10—11 tygodni, kosić go zaś na zielono można 
i wcześniej, a nawet wcześnie posiany wielki sporek  
skoszony, gdy  do połowy dorósł, dawać może wcale 
jeszcze nie zły drugi pokos z nasieniem. Od póź
nych przymrozków cierpi, dlatego bardzo wcześnie siany 
może znacznie ucierpieć od znanych majowych p rzy 
mrozków. Najlepiej pierwszy zasiew robić na początku 
maja lub przy końcu kwietnia, w tedy chociaż po wschodzi, 
to je s t  jeszcze tak  mały, że mu prawie nic nie zaszkodzi 
zwykły przymrozek majowy, gdy jednak  nasienie t a 
nie, można spróbować zasiewu już na początku k w ie t
nia; późniejsze zasiewy, jak  w drugiej połowie s ie r 
pnia, łatwo zawodzą.

Zasiewanym bywa zwykle siewem rzutnym, biorąc 
nasienia zwykłego sporku 19 — 20 kg., wielkiego zaś, 
mającego znacznie większe ziarno 25 —30 kg. na hek 
tar. Nasienie zawlec trzeba jak  najpłyciej (teoretycz
nie na 1 cm), niektórzy wcale go nie zawłóczają, ale 
po prostu tylko wałkują. Jeżeli chcemy nasienie zbie
rać, fo przeznaczać do tego wcześnie i mniej gęsto 
posiany sporek.

*) 1880 I str. 101; 1885 II str. 171.
**) 1884 II str. 84, 183, 187.

I
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Z h e k t a r a  z e b ra ć  m ożna  za leżn ie  od  ż y z n o ś c i  
po la  60—80 a n a w e t  100 cent. m. z ielonej p a sz y ,  s ia n a  
zaś 15— 20 cen t .  m. z h e k ta r a  i to z b ie ra ją c  już d o sy ć  
nas ien ia ;  ze s p o rk u  w ie lk ie g o ,  sk o szo n eg o  w p e ł 
nym  k w ie c ie  m ożna  m ieć  do 25 cen tn .  m .1

N a s ie n ie  z a w ie ra jąc e  w ie le  oleju, u ż y w a ć  m o żn a  
do k a rm ie n ia ,  ty lk o  n a le ż y  g o  d o b rz e  p r z e g o t o w a ć ,  
żeby  m o g ło  b y ć  p rzez  z w ie rz ę ta  w y z y s k a n e  — su 
row o d a w a n e ,  w y c h o d z i  w.e w ie lk ic h  i lo śc ia c h  nie- 
tyllco n ie s t r a w io n e ,  a le  n a w e t  n ie  s t r a c iw s z y  s i ły  k i e ł 
kow an ia ,  z a c h w a s z c z a ją c  n a s t ę p n ie  po le ,  j e ż e l i  g nó j  
n ie  d o b rz e  p r z e f e r m e n to w a n y .

S k ła d  c h em icz  y  s p o r k u  w k w ie c ie  s k o s z o n e g o  
n a s tę p u ją c y  :

w św ieżym w s ia n ie

Suchej s u b s ta n c y i ho O có 0 86-o°|0
w  te m  :

P r o te in u 2'9 „ 11 "8 „
T łuszczu  . . . . o -7 „ 2'7 »
B e z a z o tn y c h  w y c ią g o w y c h 8'8 „ 34'2 „
W łó k n a  s u ro w e g o ó-i „ 27-8 ,,
P o p io łu  . . . . 2 '3 „ 9 5 n
W o d y  . . . . 79'2 „ I4 ’°  „

W a r t o ś ć  s i a n a  s p o r k o w e g o  z b l iża  s ię  d o  w a r 
to śc i  odżyw cze j  d o b r e g o  s i a n a  łąkow eg 'o .

D r u g ą  ro ś l in ą ,  b a rd z o  częs to  w o s t a tn i c h  c z a s a c h  
w s p o m in a n ą  j e s t  in k a rn a tk a  (Trifolium  incarnatum) 
k tó ra  r z e c z y w iś c ie  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  ta m ,  g d z ie  
może b y ć  p ra w id ło w o  u p ra w io n ą ,  to  je s t ,  j a k o  ro ś l in a  
d w u le tn ia ,  a  co u  nas  p rz y n a jm n ie j  w e  w s c h o d n ie j  
G a licy i ,  w y d a je  m i s ię  b a rd z o  w ą tp l iw em .

I n k a r n a t k a  o p is y w a n ą  b y w a  zaw sze  ja k o  r o ś l i n a  
j e d n o le tn ia  i to  j e s t  p o w o d e m , że b y w a  c z a se m  z a 
s ie w a n ą  n a  w iosnę . T y m c z a s e m  g d z ie k o lw ie k  ją ze 
s k u tk ie m  z a d o w a ln ia ją c y m  u p r a w ia ją ,  j a k  n. p. we 
F r a n e y i  lu b  w B e lg i i ,  ta m  b y w a  z a w sz e  s i e w a n ą  
p o d  je s ie ń ,  a  w ięc  ja k o  r o ś l in a  d w u le tn ia .  T a k ą  też  
je s t  i s to tn ie  pom im o, że w s z y s c y  b o ta n i c y  i za  n im i 
a u to r o w ie  d z ie ł  r o ln ic z y c h  j a k  np. K r a f t  i inn i ,  n a z y 
w a ją  i n k a r n a t k ę  r o ś l in ą  je d n o le tn ią .  W ą tp l iw o ś c i  co 
do jej n a t u r y  je d n o le tn ie j  m ia łem  je sz c z e  w  D u b la -  
n ach ,  g d y  mi w  b o ta n ic z n y m  o g ro d z ie  ( s ia n a  ro-  
zumi s ię  n a  w iosnę)  n ie  c h c ia ł  t s ię  t a k  ro z w ija ć ,  
j a k  ją  g d z ie  indz ie j  w id y w a łe m ,  o b e c n ie  zaś m am  
p e w n o ś ć  o d  cza-:u, g d y  j ą  we w rz e ś n iu  r. 1887 z n a 
laz łem  w n ie w ą tp l iw ie  d z ik im  s ta n ie  w p ó łn o c n y c h  
W ło sz e c h .  P o m ię d z y  już u s c h ły m i  k r z a k a m i  i n k a r 
n a tk i ,  ła tw e j  do p o z n a n ia  p o  d łu g ic h  p ra w ie  baz io -  
w a ty c h  g ł ó w k a c h  k w ia to w y c h  n a w e t  i późn ie j ,  z n a 
laz łem  b a rd z o  b u jn e  m ło d e  ro ś l in y ,  k t ó r y c h  liście, 
z e s ta w io n e  z k w ia to g łó w k a m i  z e s c h n ię ty c h  ro ś l in ,  aż 

n a d to  ja s n o  w y k a z y w a ły ,  że to b y ł a  i n k a r n a tk a ,  
k tó ra  p o  o d k w i tn ie n iu  w y s ia ła  s ię  i po  k i lk u  d e s z 
czach s ie rp n io w y c h  p o w sc h o d z i ła .

O d p o w ie d n io  te m u  w y ja ś n i a  s ię  d o s k o n a le ,  d l a 
c z e g o  p r a k t y k a  g o s p o d a r c z a  z a le c a  jej s ie w  je s ie n n y  
i to  t a k  w cześn y ,  żeb y  p r z e d  z im ą  m o g ła  s ię  d o b r z e  
j e sz c z e  rozs ied lić  — jeż e l i  p o tw o rz y  s i ln e  k r z a c z k i ,  
n a te n c z a s  p r z e b y w a  d o b rz e  zimę ł a g o d n ą ,  i c h o 
c ia ż b y  po  ro z p o c z ę c iu  ro ś n ie n ia  n a  w io sn ę  n a d s z a r p n ę ł y  
ją p rz y m ro z k i ,  ro z w i ja  się s z y b k o  i d a je  b a rd z o  w c z e ś 
nie z ie loną  p aszę ,  p r a w ie  te j  w a r to ś c i  co c z e r w o n y  
k o n ic z .  Czy u  n a s  m o żn a  ją  u p r a w ia ć  w t a k i  s a m  s p o s ó b  
w ą tp ię ,  a le  może się m y lę  — w  D u b la n a c h  p o s i a n o  
ją  p rz e s z łe g o  r o k u  p o d  zimę, d o w ie m y  s ię  w ięc  już 
w ty m  ro k u ,  j a k  z im ę p r z e b y ła .  O ile  d o t ą d  d o ś w i a d 
czen ie  n a s  u czy ,  z im no  d o c h o d z ą c e  do io° pon iże j  z e r a  
jeże l i  z ie m ia  ś n ie g ie m  n ie  p o k r y t a ,  z a b i ją  j ą  n ie
w ą tp l iw ie  ; o k r y c ie  ś n i e g o w e  ła g o d z i  j e d n a k  n a d z w y 
cza jn ie  t e m p e r a t u r ę  p o w ie rz c h n i  z iem i, m oże w ięc  
t e g o r o c z n ą  zimę, t a k  śn ieżn ą ,  p r z e b ę d z ie  bez  s z k o d y .

(Dokończenie nastąp i.)

Protokół
posiedzenia komitetu Towarzystwa gospodarskiego 

z dnia 2!7 stycznia 1889.

P r z e w o d n i c z ą c y  J. 0 . Prezes Adam ks. Sapieha. 
O b e c n i :  1 . Wicepr. To w. p. Boi. Augustynowicz. 2 . Wicepr. 
Tow. p .P io tr  Gross. C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :  Pp. Jan 
Breuer, Włodz. Gniewosz, Seweryn Henzel, Tadeusz Langie, 
Władysław Łubom ęski, Dr. Tadeusz Piłat, August Schellen- 
berg, Dr. Tadeusz Skałkowski, Prof. W. Tyniecki, Leoncyusz 
Wybranowski. Inspektor chowu bydła p. Adam Konopka. 
Emerytowany sekretarz Tow. p. J. Greliński. Trzymający 
pióro pp. H. Morgenbesser i W. Zawadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y .

I. Protokół posiedzenia z d. 31. grudnia przyjęty bez 
zmiany.

II. Ks. Prezes oznajmia, że tak stosunki osobiste jego, 
jako też i odnoszące się do stanu Towarzystwa gospodar
skiego, (których jednakże wyjawić nie może) zniewalają 
go złożyć godność prezesa Towarzystwa i prosi, aby wybór 
nowego prezesa położyć na porządek dzienny najbliższej Eady 
ogólnej.

III .  Poczem zarządza posiedzenie tajne celem wzięcia 
pod dyskusyę rezygnacyi byłego sekretarza Gre lińskiego, tu
dzież instrukcyi dla nowego sekretarza.

Po wydaleniu się na ustęp pp. Grelińskieg >, Konopki, 
Morgenbessera i Zawadzkiego uchwalono:

1 . Komitet uchwala zadość czyniąc żądaniu byłego se
kretarza p. Józefa Grelińskiego, uwolnić go z dniem dzisiej
szym w zupełności, przyczem za całą przeszłość najgorętsze 
wyraża podziękowanie.



2. Komitet mianuje komisyę z Pp. Dr. P iła ta ,  H enz ia  
i Skałko wski ego do ułożenia instrukeyi dla sekretarza.

3. Kasa komitetu przez komisyę złożona/z dw óch P p .  w i
ceprezesa Grossa i D ra  Skałkowskiego, przeniesioną zostanie do 
Banku krajowego.

N a  bieżące, naprzód nie do przewidzenia wydatki, b ę 
dzie kasa podręczna w  ręku  sekretarza. Ins trukcya  co do spo
sobu, w jaki takowa ma być  prowadzoną, udzieloną mu b ę
dzie przez wyżej w zm iankow anych dwóch Panów .

Ci też dwaj Panow ie bliżej określą sposób, w jaki wy- 
wydatki stałe załatwianym i być mają.

4. K om ite t postanawia, że chociaż pełn iący obowiązki 
sekretarza p. H . M orgenbesser  na  podstawie pism a L. 131 
przez p ierw szy  rok  tylko prowizorycznie posadę tę  piastuje, 
wchodzi je d n ak  natychm ias t  we wszystkie p raw a i obowiąz i 
sekretarza, tak jak  one poprzednikowi jego przysługiwały.

IV. Z porządku dziennego następuje sprawa zwołania 
E ady  ogólnej.

N a  wniosek p. Langiego poparty przez Pp. A ugustyno
wicza, Gniewosza i Tynieckiego, po dłuższej dyskusyi u ch w a
lono zwołać Badę ogólną Towarzystwa gospodarsk. na  dzień 
25, 26 i 27 lutego b. r.

V. Sekretarz przedkłada program  przyszłej Bady ogól
nej. W  myśl wniosków komisyi uchwalono zamieścić na po
rządku Bady ogólnej następujące re fe ra ty :

1. O stosunkach wywołanych nową ustaw ą gorzelnianą, 
Bef. Dr. Gross.

2. Sprawa dostaw dla armii, Bef. Schellenberg.

3. H andel terminowy, Bef. dr. Kozłowski.

4. Nasze ta ryf?  wywozowe a w szczególności drzewne, 
Bef. Dr. Piłat.

5. O wpływie pasz n a  dojność krów, Bef. prof. P a n 
kowski.

6. O wywozie cieląt opasowych do W iedn ia  i o u r e 
gulowaniu tego w kraju rozwijającego się handlu , Bef. p. 
Breuer.

7. Użytkowanie g runtu  leśnego w  okresie odmłodnienia 
lasu, Bef. prof. Tyniecki.

V. P ,  Bolesław Augustynowicz wnosi, aby wysłać profesora 
szkoły dublańskiej p. W awuikiewicza na  W ęgry , celem zbadania 
rozpowszechnionego tamże system u „gorzelni kociołkow ych11.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy przekazano wniosek 
rzeczony referen tow i spraw y gorzelnianej p. Grossowi dla po
rozumienia się z prof. W aw nikiewiczem , którego uchwalono 
zaprosić na  najbliższe posiedzenie komitetu.

VI, P .  dr. T. P i ła t  nawiązując do przemowy J. 0 .  
ks, P rezesa  na początku posiedzenia, wyraża im ien iem  wszyst
kich członków kom ite tu  i sw ojem  serdeczne ubolewanie nad 
postanowieniem powziętem przez ks. P rezesa, kreśli treściw ie 
wym ow nem i słowy rozwój Tow arzystwa pod przewodnictw em  
księc ia  od r .  1874, w którym został powołany na prezesa, a

to w najkrytyczniejszej chwili upadku Towarzystwa, z którego 
je  podźwignął swoją energią, w pływ em  i gorliw em  oddaniem 
się spraw om  Towarzystwa. U stąpienie księcia dzisiaj byłoby 
klęską Towarzystwa, a może jego zupełnem  rozbiciem, u p ra 
sza więc gorąco ks. P rezesa  aby cofnął swe postanowienie 
i n ie  usuw ał swej opieki Towarzystwu, które postawił na tak 
św ietnym  stopniu rozwoju.

W  tym sam ym  duchu  przemawiali z kolei P p .  G n ie 
wosz, Augustynowicz, Langie, Tyniecki, Henzel i W ybranow- 
ski, upraszając gorąco księcia o pozostanie nadał na s tano
wisku zajmowanem dotąd w Towarzystwie.

W  odpowiedzi podniósł książę zasługi Komitetu, przy 
k tórego  współdziałaniu praca  jego była skuteczną, serdecz- 
nem i słowy w yraził  życzliwość dla Towarzystwa, ale oświad
czył stanowczo, że z bardzo ważnych wiadomych przyczyn 
rezy^gnacyi nie cofnie.

N a wniosek p. Gniewosza pod s ilnem wrażeniem chwili, 
posiedzenie ną  tem zamknięto.

Wiadomości z Oddziałów.

Walne zebranie  Oddziału T o w a r z y s t w a  g o sp od arsk iego  
kołom yjsk o -śn ia tyń sk iego .

P od  p rzew odnic tw em  p. P u z y n y  odbyło się 26 stycz
n ia  r. b. w Kołomyi W a ln e  Z ebran ie  Oddziału. P rzede-  
w szys tk iem  udzielono R adzie  Oddziału abso lu to ryum  za rok 
u b ieg ły  i dokonano w yboru delega tów  n a  Z grom adzen ie  
ogólne T o w a rz y s tw a  m ające się odbyć we Lwowie. W zięto 
n a s tę p n ie  pod  rozw agę  s p ra w ę  dos taw  produktów  dla armii,  
po ruszoną  już  n a  je d n e m  ze Z e b r a ń  zeszłorocznych.

P. M. Krzysztofowicz podniósł ,  iż an k ie ta  odbyta  zesz 
łego  roku  w m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a ,  r ep rez en tu jąc  in te re sa  
ro ln ików  w całem  pańs tw ie ,  ca łk iem  s łu szn ie  za s trzeg ła  
d la  bezpośredn ie j  dos taw y  dla p ro d u ce n tó w  a r ty k u ły  j a k :  
owies, s łom ę, siano, drzewo, żyto i pszen icę  i ze względu 
iż a re n d o w a n ia  t. j.  dos taw y  w m nie jszych  p a r ty a c h  wprost 
do oddzia łów  wojskow ych p roducenc i  n ie  m ogą się podjąć, 
d o m a g a ła  się pow iększenia  liczby m agazynów . T ym czasem  
ilość m agazynów  je s t  ciągle zbyt szczupłą, n a  w schodnią  
część k ra ju  je s t  ich tylko trzy  : we Lwowie, Tarnopolu
i S tan is ław ow ie ,  n a s tę p n ie  w ed łu g  ogłoszen ia  in te n d a n tu ry  
z 24 p aź d z ie rn ik a  r. z. n a  r. 1888/9 tylko żyto i owies 
m ogą być przez  p roducen tów  dos ta rczone  i to w ta k  małej 
ilości —  m a g a z y n  np. w S tan is ław o w ie  potrzebuje  tylko 
2000 cent.  met. żyta i 3000 cent.  met.  owsa — że tylko 
m a ła  część roln ików będzie  m o g ła  k o rzys tać  z dostawy. 
W  tak im  s ta n ie  rzeczy u tw orzen ie  spółki,  zkąd inąd  koniecz
nej do pośredn ic tw a  w dostaw ie,  n ie je s t  możliwe. Należy 
n am  prze to  dołożyć s ta rań ,  aby m agazyny  rządowe zostały 
w k ra ju  gęściej rozsiane,  i aby dos taw a  ro zc iąg a ła  się nie- 
tylko na żyto i owies ale ile możności n a  w szystkie przed-



mioty produkeyi rolniczej i w większej niż dotąd ilości. 
P. Czajkowski zw raca uwagę na  uciążliwość dostaw y dla 
odleglejszych producentów , którzy posyłając zboże koleją, 
musieliby także odstawiać je  z dworca do m agazynu, co 
zaś powiększyłoby koszta dostawy. P. Siwicki pragnąłby, 
ażeby ceny mające się płacie za zboże były zaw arte w o g ło 
szeniu in tendan tu ry , obawia się także szykan możliwych 
ze strony odbiorców w m agazynie. Po skończonej dyskusyi 
uchwalono odnieść się do Oddziałów podolskiego i s ta n i
sławowskiego z prośbą o przyłączenie się do usiłowań 
w kierunku poprawy i u łatw ienia warunków  dostawy.

N astępnie uchwalono urządzić w roku bieżącym kurs 
kucia koni, ułożono prelim inarz wydatków, przyczem  z uz
naniem  podniesiono gotowość komendy pułku landw ery 
z jaką dozwoliła na cel powyższy użytku własnej kuźni jak  
też w eterynarzow i pułkow em u za podjęcie wykładów.

U chwalono z kolei udać się z prośbą do K om itetu cen
tralnego, aby zechciał wyposażyć Oddział tu tejszy  we w ięk
szą ilość stacyi buhajów, o co od kilku la t bezskutecznie się 
upominamy. J e s t  bowiem w Oddziale tylko 5 stacyi, w s k u 
tek czego w powiecie śniatyńskim  m ającym  dobry m aterja ł 
do hodowli bydła niem a od wielu la t żadnej stacyi. P o sta 
nowiono także prosić o inne subweneye na  r. 1890, któ- 
zemi był dotąd Oddział wcale skąpo obdzielany.

W  końcu uchwalono dać s ta tu t Tow arzystw a p lan ta to 
rów ty toniu  zatw ierdzony przez e. k. N am iestnictw o do 
druku, rozsyłać pojedyńcze egzem plarze między p lantatorów  
wszystkich trzech  okręgów — zarazem  prosić K om itet cen
tralny aby zechciał wziąć na porządek dzienny najbliższego 
Walnego Z grom adzenia Tow arzystw a gosp. także spraw ę 
ukonstytuow ania się Tow arzystw a p lan tatorów  tytoniu.

Z Oddziału lw ow skiego .
W alne Zgrom adzenie lwowskiego Oddziału Tow arzys

twa gospodarskiego . galicyjskiego odbędzie się w Niedzielę 
dnia 17 lutego 1889 r. o godzinie 3ciej popołudniu w sali 
obrad K om itetu Tow arzystw a gospodarsk. galicyjsk. (ulica 
O ssolińskich 1 15, I. piętro) na  które Rada Oddziału
w szystkich P. T. Członków O ddziału  o d o b r o  i r o z w ó j  
Towarzystwa dbających jak  najuprzejm iej zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Z gro
m adzenia Oddziału.

2. Spraw ozdanie z czynności za rok 1888.
3. W ybór komisyi dla spraw dzeniarachunków  z a r . 1888.
4. W ybór 4 delegatów  i zastępcę na XXIV. W alne 

Zgrom adzenie Towarzystwa.
5. W nioski P . T. Członków.
U praszam y usilnie o jak  najliczniejsze zebranie P . T. 

Członków.
Lwów dnia 8. lutego 1889.

Z  R a d y  O ddziału Iwotvsltiego gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Obniżenie cen jazdy
k o le jam i dla członków  gal. T ow arzystw a gospod.

Członkom gal. Towarzystwa gospodarskiego, jadącym na 
Walne Zgromadzenie, przyznały Dyrekcje kolejowe następujące 
obniżenia :

a) Kolej K a r o l a  L u d w i k  a bilety II i III klasy po
ciągów z wy k - ł y c h  (nie pospiesznych) o 33 */3°/0 — (na czas od 
22. lutego do 7. marca b. r. włącznie) a to w ten sposób, iż 
jadący II klasą zakupują bilet I klasy, a jadący III klasą pół 
biletu I klasy, który służy im już następnie do bezpłatnego po
wrotu; przeto przy wysiadaniu we Lwowie bilet oddawany być 
n ie  m a, i tylko z powrotem przedłożyć go należy do ostęplowania.

b) Kolej C z e r n i o w i e c k a  bilety II i III klasy o 33‘^ / o  
(na czas od 22. lutego do 7 marca włącznie) a mianowicie : dla 
jadących II  klasą z dozwoleniem użycia pociągów pospiesznych. 
— dla jadących zaś III klasą, z wykluczeniem pociągów po
spiesznych:

c) Kolej Państwowa zaś na swych liniach, a mianowicie: 
Tarnów-Leluchów —  Zwardoń Chyrów-Stryj — Stanisławów- 
Stryj-Lwów — Husiatya-Stanisławów i Łupków-Przemyśl (na 
czas od 22 lutego do 7 marca włącznie) obniżenie następujące: 
jadący drugą klasą kupią bilet III klasy, jadący III klasą pół 
biletu II klasy.

Przy kupnie biletu, jadąc do Lwowa, przedłożyć należy 
k a r t ę  l e g i t y m a c y j n ą  do odstęplowania i to samo przy po
wrocie ze Lwowa uczynić należy. Przypominamy też Szanownym 
Całonkom, iż na kartach legitymacyjnych mają położyć także 
w ł a s n o r ę c z n e  swe podpisy.

Wiadomości bieżące
Nowa roślina w arzyw n a . N a posiedzeniu kr. Towarzystwa 

ogrodniczego (R oyal H orticultural Society) w Londynie dnia 13 
grudnia 1887 przedłożono bulwy c z y ś ć c a  b u l w i a s t e g o  
(Stachys tu b erife ra N a u d .) , który jako nowa roślina warzywna może 
mieć pewne znaczenie dla ogrodów europejskich. Roślina ta prze
słaną została paryskiemu Towarzystwu aklimatyzacyjnemu przez 
dra Bretschneider, lekarza przy legacyi rosyjskiej w Pekinie, w r. 
1885, nie zdaje się być jednak rośliną wyłącznie chińską, Naudin 
bowiem, który ją opisał, podaje, że rośnie także w Japonii. Nie 
jest to jednak pewne, w Japonii bowiem uprawiają pod nazwą 
„Chorogi" inny gatunek czyścea: Stachys Sieboldii. Czyściec bul
wiasty uprawiany bywa obecnie na wielką skalę we Francyi przez 
p. Pailleux w Crosnes, skąd dowożony bywa na targ do Paryża. 
Bulwki są to mięsisto zgrubiałe podziemne odroślą, w odstępach jakby 
pozwiązywane powstające we wielkiej ilośei na długich perzowa 
tych pędach. Podług rysunku w Gardeners Chronicie dochodzą 
one do 6 cm. długości i 2 ‘5 cm. grubości. W smaku przypominają 
gotowane kasztany. We Francyi (w Crosnes, depart. Seine et Oise, 
obwód Corbeil) udaje się doskonale i przebywa zimę bez szkody; 
najbujniejszą jest na przepuszczalnej, żyznej ziemi. Jedyną 
jej wadą jest, że musi byś użytą wprost ze ziemi. Analiza wy
kazała następujący skład chemiczny : Skrobii 17'80, proteinowców 
4.31, tłuszczu 0'55, włókna 1 '34, popiołu 1‘81. wody 74‘19. 
W roku przeszłym siana była na próbę w Dublanach.
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Do num eru dzisiejszego dołącza się cennik  
nasion tra w  z K leczy górnej.

B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .
(Ulica Karola Ludwika 1. 1)

Lwów, dnia 16 lutego 1889.
Usposobienie spokojne. Producenci i odbiorcy zachowują

się biernie.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 6'50 do 7-15
Żyto gotowe • • . . 5-45 „ 5-65
Owies obroczny 5-80 „ 6-10
Jęczmień • • • • 5-50 „ 6-25
Rzepak _ >1 -- ‘---
Groch . . . . 6' -  „ 9-50
Wyka 6"— „ 6-50
Bobik • - • • 5-50 „ 5-75
Hreczka 71 _•__
Kukurudza
Chmiel za 56 kilo . . . ~ n ____
Koniczyna czerwona • n . . 54' -  „ 64- -

., biała • • • . ---• --

„ szwedzka --*__

Spirytus za 10.000 It. prct loco stacya kolei 13-25 „ 13-75
U w aga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny

rolnicze.

O G L O S Z E H I A .

T R A W A  M I 0 Q 0 W A
(H o lc u s  la n a tu s )  1—12

nasienie świeże i pewne na grynta su^e  lub mokre, zu
pełnie jałowe, na pastwiska wyborna .roślina raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z -wórkiem kosztuje 4 zł. 
w. a., przy zakupnie zaraz 10 korcyidaje się korzec bezpł. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiawicr, skład nasion w Bochni.

Do uprawy chmielu
oferuje prawdziwe saackie (żateckie) sadzonki chm ie
low e najprzedniejszej jako śc i wczesnego chm ielu
z własnych chmielników za gotówkę lub za pobraniem ze Saaz 

łącznie z opakowaniem 
1000 sztuk starannie wybranych po 7 złr.
1000 „  zwykłego towaru targowego „ 5 „

1 j l ).
1—11

Zarząd dóbr Sireptów
posiada na sprzedaż do w iosennego zasiewu : 

i . Owies francuski kolosalny (wczesny) 2-gi zbiór z oryginal
nego nasienia wydał po okopowych z korca 21 korcy pięknego

ziarna.
Cena za 100 kilo z workiem loco Zadwórze 11 złr.

„ „ 500 „ „ „ 50 „
2- Owies amerykański Triumf (późny) 3-ci zbiór z oryginalnego 

nasienia wydał w przeniczysku 11 ziarn pięknego gatunku.
Cena za 100 kilo z workiem loco Zadwórze 10 złr.

„ „ 500 „ „ ,, „ 45 „
Zgłoszenia przyjmuje do 20-go marca Zarząd dóbr Streptów 

poczta Milatyn nowy. 1— 3

S T A S IO J Y A  1 R 1 E W  L E Ś M Y C H
świeże i pewne

SOSNA pospolita 
SOSNA czarna 
MODRZEW 
ŚWIERK 
BRZOZA 
KLON 
JAWOR 
JASION 
DAB 
OLSZA 
WIAZ 
GRAB

J =  B U L S I E W I C Z
SKŁAD NASION W BOCHNI. 1 - 5

1 kilo - . , . 2 złr. 60 et.
77 * • .  1 77 60 u

77 •  • .  1 7? 20 ’ 7

77 .  1 77 10 77

7? * . — 57 60 77

77 .  1 77 60 77

77 • .  1 n — 71

77 * . — n 60 77

37 •  • . — 33 40 3 i

n .  1 77 60 77

77 •  • .  1. 77 20 1?

?? * . 37 80 37

i
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Środek na szczury
n iszczący  je n a ty c h m ia s t

po oenie złr. 1*10 i S 'lO  za puszkę

F .  S  K £  Z

Zwierzyniec (Kraków).
Tysiączne u z n a n ia  i  p och w a lą  ze 

tvszystk ich  s tro n  ś w ia ta  za skuteczność 
środka . 12— ?

Odpowiedzialny redaktor : TT. Tyniecki. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ . Nakładem redakcyi.


